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—  W arszaw a  10 Kwietnia. —
No wy  zupe łnie  w swoim ro dza ju  zakład  

z j awił  się W nas ze j  stol icy,  to j e s t  ma g az ya  
pożyczania suk ien  nięzkich.  \V istocie,  p o ­
mys ł  wyborny,  dochód będzie ogromny ,  a 
p iękne  toalety męzk ie  pomno żą  się w d w ó j ­
n a s ó b .  —  Czas  p rze jażd żk i  na bielany zbl iża 
się; drżyjcie  f raki  i kam ize lk i ,  ciesz się p r zed­
siębiorco,  ciesz się młodzieży  k tó rej  szczupłe 
dochody nie do zw a la ją  u legać wszys tkim k a ­
p rysom niest a l ej  mody,  j u ż  t e raz p ro wa dz ą c  
p ięk ne  wasze  boginie,  nie będziecie zazdro -  
sueiu okiem spoglądać  na modny f raczek,  
świeży  tu ż u r e k ,  łub  kam ize lkę .  ' W s z y s t k o  
to dzięki  t e m u  zak ładowi ,  za m ie r n ą  op ła tą  
codz iennie  dostać możec ie  w różnych  ko lo ­
rach  i k rojach .  T e n  zak ład  ze wszech miar  
poży teczny,  j e s t  dzieleni  F ra nc i sz ka  Zy^adlo- 
tciczu  k raw ca  tuęzkiego,  który j a k  juz  d a ­
w n ie j  don ieś l i śmy tak u rządz i ł  sw o ją  p r ac o­
w n i ę  że  w p rz e c i ą gu  lOg o d z i n  g a rn i t u r  s k ł a ­
dający  się z f r a k a ,  k a m iz e lk i  i spodni ,  p o ­
d łu g  naj świeższych  żurna lów,  z w ie lką  d o ­
k ładn ośc i ą  wy k o n y w a .  Mies zka  pod N e r  549

na Kras ińsk ich  p lacu w do m u  J W .  B a d a .  
niego.

—  Dnia  11 Kwietnia. —
W c z o r a j  p rzen ios ła s i ę  do wieczności  J W -

Zofia  de F u h r m a n ,  ma łżon ka  radzcy t a jnego ,  
dy re k t o ra  g łów neg o  p r ezydu jącego  wi ko in-  
missyi  r zą d ow e j  p rzychodów i sk a rb u .  T *  
s t r at a  o k r y w a ją c a  ż a ło b ą  l i czną  fami l i ę ,  za-  
Bniuca do tk l iwie  tych w s zy s tk ic h ,  k tó rzy  miel i  
sposobność poznan ia z bl iska sz lachetne  przy* 
mioty tej s z an o w n e j  i dobroczyunćj  pani .

—  Bruwelta  31 M arca. —
Monitenr Belge  c i ągle  j e szc ze  z a c h o w u j e

milczenie  wzg lędem sa nkeyonowam a p rzez  
K r ó l a  p r awa ,  tyc zą ce go  się t r aktatu pokoju.  
J a k  s łychać oczek u je  z og łoszeniem tein na 
odpowiedź  z L on d y nu  na p r z e s ł a n ą  tam notę.

Niez l i czone b iega ją  wieści  wzg lędem sk łz -  
du gab ine tu  k tó ry t eraz  jes t  j e s zcz e  nie k o m ­
p le tnym.  T r z y  wydziały j a k  wiadomo nie 
są  obsadzone ,  a ośiriiu j e s t  do nich k a n d y ­
datów,  j a ko  to panowie M ue le na e r e ,  C e v a u x ,  
R o g i e r ,  L i b e a u ,  pan  B r o u c k e r e ,  Du v i v i e r ,  
Fa l lon  i D es m ai s i e r es .  W  p rawd z ie  n iek tó ­
re  dz ienniki  opozycyjne inniemaią,  że  pano ­
wie  de T h e u x ,  N ot ho m b  i W i l l in o r  wyślą -
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pią ,  a l e  gazety  mini steryalne są dzą ,  że  ci 
mężowie k tó rzy  niedawno,  właściwie przez  
swoje  t alenia i s ta łość u ratowal i  B e l g i ą ,  po- 
winni  p rzez n ie jaki  czas jeszcze zos tać p rzy 
s terze,  dła umocnienia tego co t ak p ięknie  
zaczęl i .

—  Haga  1 Kwietnia. —

W c z o r a j  po południu o godzinie G 'p r z y .  
był  tu J.  C. W .  W.  K.  N astępca t ronu Kos • 
sy jskiego ,  i wysiadł  w pałacu Xięc ia  Orani i .  
Bezp oś r ed n io  po przybyciu J .  C,  Wyso ko ść  
odwiedzi ł  naszego  króla .  Do Rot t e rdamu 
p rzyby ł  W .  X i ą ż ę  s ta tk iem parowym • H r a ­
bia Paryzki*.  W drodze  z l lot ter i lamu J .  C.  
"Wysokość widział  się z swoim wujem,  X i ę -  
ciem Orani i ,  i j ego  t r zema  synami.  P iz y  
kogatkach naszego miasta p rzy jm ował  J .  C.  
W y s o k o ś ć  baron Sn o uc ka er t  von Sch aub i i rg  
wojenny g u b er na to r  po łudn iowej  Hol landyi .  
Z a  tydzień od ju t r a  będzie pie rwszy wielki  
obiad u K ró l a ,  pon ieważ  tydzień ten j a k o  
p opr zedza jący  święto Zma r tw yc hws tan ia  P a ń ,  
sk iego  pod ług dawnego  stylu,  Wi e lk i  X i ą ż ę  
przepędzi  w cichej  samotności .  W e  wtorek  
będz ie  bal u Xięc ia  Oran i i ,  a ś rodę i c z w a r ­
t e k  rodzina k r ó l ew sk a  przepędzi  wra z  z d o ­
s to jnym gośc iem w Amsz te rda mie .

Ameryka.
D zie nn i k  .New-Orleanu Lousianian  zaw ie ­

r a  no w e  wiądnmości  z iVIexykti, k tó r e  s ta tek 
w o je n n y  am er y ka ńs k i  »V'aiidalin« p rzywiózł  
do  N ow egu  Or l ean u .  S to jący  pod V e r a C r u z  
an g i e l s k i  „o i u m o Jo r  D o u g l a s , miał  od pos ła  
angie lsk iego  w M e x y k u  pana  P ac ke nh am ,  
Otrzymać list podług  k tó rego  z pewnośc ią  
m o ż n a  się spodz iewać  p rzy jaznego u łożen ia  
n i e po ro z um ie ń  między F r a n c y ą  l  iYlexy k i e n i ; . 
p an  P a c k e n h a m  sani miał  zamia r  wrócić w 
dn iu  24 lutego do V er a - C r t i z  dla znipsienią 
s i ę  z adm i ra łem  Battdin.  Podobn ież  p om yś l ­
ne  widoki  p rzeds tawia  list umieszczony  w 
dz ienn iku  Bullełin commercial pisany z Ve-  
r a  Cr uz  dnia 7 lu tego.  T e n  doniósł  że od 
k i lk u  dni m ó w i ą  o w k ro tce  u ia j ącem n a s t ą ­
pić zaspoko jeń .u  niezgod,  i p rzyna jmnie j  s p o ­
d z i ew a j ą  się że  rzecz ta n iezwłocznie  o tyle 
p rzyna jmnie j  u ło żoną  będzie iż okrę ty  s t o j ą ­
ce w porcie będą  mogły rozpocząć  handel .  
Santa, .n nagle  miał  s ię skłonić na s t ronę po • 
k o ju ,  i o św udc zy ć ,  iż r zą d  może  p rzy jąć  
Ugodę p r zed łożoną  p rzez  pana  .Pa ck en ha m ,  
k tó re j  t reść nie j e s t  j e szc ze  w ia d o m ą pu b l i ­
czności .  S am  on ud a ł  się do stolicy i p r z y ­
r z e k ł  że  w t r zy  dni po j ego  tani p rzybyc iu ,

os ta teczne pos tanowienie  przyjdz ie  do sku tku .  
I s to tn ie  r zą d  zdawał  Się ty lko  na j e g o  g ł o s  
czekać.  V e r a  - C r u z  w dn iu  s iódm em L u t e ­
go  było j e sz c z e  pr . iwie zupe łn ie  opu s to ­
sz a łem i chociaż dość znaczna l iozba obcych 
kupców  powróc i ł a ,  w ogóle  j e d n a k  nie było 
więcej  nad 500 ludzi  w ca lem mieście.  M a -  
t amoras ,  z k ąd  »Vnndalia« w dniu 11 odp ły ­
nęła,  było wtedy si lnie u fo rtyf ikowane i o b ­
sadzon e  mocnym oddziałem wojsk a  pod d o ­
wód z twe m je npr a ł a  Canał izo Federa l i ś c i  
pod ług  j ednych  w 70iy a pod ług  d rugich  w 
21)0i) łudzi  stali w bl iskości  tego miasta i t y l ­
ko czeka l i  przybycia j e n e r a ła  U re n  aby do-  
Zlipelnego oblężenia przystąpić .

Dz ienn ik  New-Or/eans Bee zawie ra  list 
adm i ra ła  15 nidid do pana  P u ck en b a m  d a t o ­
wany  24  s tycznia w k tó ry m tenże oświadcza  
iż wymagać  j e szcze musi  osobi s t ego zadosyć  
uczyn ienia i to od sa me go  p rezydenta  J tu s t a -  
m - n le ,  k tó ry j a k  poprzednio San tann  w s w o ­
je j  depeszy oświadczył  w mowie zagaj . i jąci  j 
k o n g r e s ,  że on (admi ra ł)  w na tarc iu  na Ve- 
r a - C r u z  dnia 5 g r udn ia  uk łady  o za tem i s ł o ­
wo swoje  ze rwa ł ,  pon ieważ u łożono  się,  że 
przed p e w n ą  o zna cz oną  g odz in ą  nap.til nie 
nastąpi .  W końcu  doda je  adm i r a ł  iż r zecz  
tę swemu rządowi  przeds tawi ł ,  k tóry bcz -  
wą tp iema  niczego nie zaniedba,  dla o t r z y m a ­
nia tego zadośćuczynienia  gdyby R u s ta m e n te  
wzbr  au i a ł  się j e  dać.

Rozmaitości.
Podrube uczonych .

M aj or  Mit tchel  wydał  n iedawno  opi san ie  
s w e j  podróży  do ś r od ko wy ch  k ra j ów  w sc h o ­
d n i e j  Aus t ra l i i -  odbytej  w latach 1831,  1 S 3 j  
i 1»36; a nadzwyczaj  ważne j  dla wielu  wia-  
doniuści  o tej  mało nam znanej  części  z i emi  
pod tytułem Three e.vpcd>/ions in/o the in­
terior o f  E nstcrn A ustra lia  London, 1838 r. 
w trzecli  częściach.  —  ( Jodną  zastanowien ia  
j e s t  r ze czą ,  że do tąd  o tein k ra ju  po b ia Ja -  
liśniy n ie równie mnić j  wiadomości  ni z o k r a ­
j a c h  ś rodkowej  Afryki ;  chociaż A ngl i cy  od* 
daw n a  ma ją  swe osady, na  b rzegach  A u s t r a ­
lii do ką d  j a k  wiadomo odsy ła ją  swycli z b r o ­
dnia rzy,  skazan ych  na wygnanie  z k r a j u .  
Opo wi ada n ie  j e dne go  zbiega k tóry p rze z  d ł u ­
gi p r ze c i ą g  czasu ukry wał  się między k r a ­
jow ca m i ,  aż  w koń cu  zos ta ł  pojmanym,  dało 
powó d  do odprawien ia  tych t r zech  podroży.  
Ma jo r  Mi i thel  zwiedz i ł  i opi sa ł ,  n i ezna na  nam

r
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dotąd okol ice w głąbi  k r a ju  na k i lkese t  wiorst  
odleg le  od osud N ow ej  po łudn iowej  Wal l i i  
i w ogóle  zbi ja dotąd  u t rzym ując e  się z d a ­
nie,  j a ko b y  wnę t rze  Austral i i  było lylao o b ­
sz e r n ą  n ieu rodza jną  pustynią;  owsze m,  z n a ­
l az ł  on tam bu jn ą  roślinność,  rodza j . ią  “ e- 
mię p o p r z t r z y n a n ą  znacznemi  r ze k am i  i g ó ­
rami  a do tego za ludn ioą ą  przez  mnóstwo  
miesz kań ców .

W  N or w e g i i  zn a j du ją  s ię  dziwni  Norma-  
dowie,  to j e s t  wędru jący  bakala rze i nauczy­
ciele szczegó lnych  okręgó w.  M u s z ą  oni cho­
dzić od domu do domu zg ro m a d za ją c  około 
siebie dzieci przy komin ku  naucza ją  u h i ba­
wią  w każdym okręgu  po t rzy mies iące do­
pók i  całe j  swoje j  gui iny nie ob e jdą .  B o ga t ­
szy płaci im,  uboższy daje mieszkan ie  i wy­
żywien ie ,  p rzez  to każdy  w N o r w e g i i  umie 
czytać i pisać,  co dowodzi  dobroć  t r go  „y- 
sten.u u rucho mio ne j  szkoły.

—  Młody  zamożny  eleg.int pan B.  zna jdo­
w a ł  się w j ednym z domów gry  w P ary żu  
i s tn ie j ących  mimo su rowego  za kaz u  pol icyj­
nego wydanego przeciw tym p iekłom.  Pan  
N .  znany z op iesza łośc i  w wypłacaniu d lą -  
gó w ,  p r ze g ra ł  był  os ta tniego Napo leondora  
a chcąc g r ę  dalej  p rowadz ić  pożyczył  od p a ­
na B.  2 ,000 f ra nk ó w  ź przyrzeczeniem że j e  
n az a j u t rz  odeśle.  Up łynę ły tyg odn ie ,  B.  pi­
sa ł  nawe t  do swojego d łu ż n ik a ,  a odpowie ­
dzi  ja!> nie widać t a k  nie widać.  R z e c z  p o ­
sz ła  j u ż  w z a po m n ie n ie ,  aż przed 14 dniami 
wierzycie l  u j r za ł  pana N.  przy kassi e  t ea t ru  
odrodzenia  , p ł acącego  właśnie 5 fr.  za b i ­
let .  B.  s i ęg ną ł  r ę k ą  a zabrawszy  5 f r a n k ów  
r z e k ł :  » T er az  mi pan tylko winienes  1995
fr. N az a j u t rz  gdy  B. j e szcze  leża ł  w łóż ku ,  
u k a z a ł  się w j e go  poko ju  p j i r  N.  w towa ­
rzys twie  dwóch p rzyjació ł  i uzbrojony pis to­
l e t a m i ,  bez  u k ło n u  n a w e t ,  zawoła ł  z miną  
j u n a c k ą :  »Pan będziesz  tak ł a skaw p o je ­
d yn ko w ać  się ze  m n ą *  W yz w an y  na t e s t o ­
wa  oświadczył ,  że po jedynek  uiuże dla n ie ­
g o  wyp i ść ze s t r a t ą  p o d w ó j n ą ,  gdyż nietyl-  
k o  życia al e i 1995 f i . może  hyc p o zb a w io ­
ny. Skrupu ły  ten na tychmiast  usunię to gdyż 
j e d en  z s e k u n da n t ów  przyniós ł  2.0UU f r a n ­
k ó w  i t a k ow e  Wierzycielowi w ręc zy ł  »Teraz ,  
za w oła ł  B. pewno nie wid zę  powodu do po ­
j e d y n k u  , a lb owiem po zwrócen iu moje j  na- 
l e ż y | o ś c i , byna jmnie j  nie wahani  s ię  uznać 
prana N.  za  cz łowieka honoru .  P ró ęz  tego 
ząd kassacyjny przepi sa ł  s u r o w ą  k a r ę  i dla 
s e ku n da n t ów ,  a j a  m e  myślę z moje j  p r z y ­
czyny 2 cli p rzy jaciół  narazić  na  n ie p rzy jem ­
ność.* S e k u n d a n c i  pana  N.  z  p o cz ą t k u  z a ­

chmurzy l i  cz o ło ,  ale widząc że B . c h o w a s p o -  
kojnie  2 ,000  fr. do b i u r k a ,  ca łą  t ę  sp r awę  w 
ża rc ik  obróci l i  i wszyscy udali  się do r e s t au ­
ra to ra  na śn i adan ie ,  gdz ie  za mias t  k rwi  lały 
się s t rumienie cze rwonego  wina.

Jeden  z dz ienn ików zap ewn ia ,  że  panna 
Kaszel  urodzi ł a się w M u  : w Kan tonie  A ar au  
w S z w a jc a ny i ,  4  inarca 1820.  S ly c l i a ć , że  
ma  się z nią  żenić b a r dz o  bogaty  ma gn a t  h i ­
szpański .

Dnia  3go b.  m. dał  w Berl inie  kouce t  Ja -  
kób  E b e n ,  na ins t rumencie  ze s łomy,  i u w a ­
ż a ją  go tamże z a  najdoskona l szego  n a ś la d o ­
wcę Guz ikowa .

—  L o rd  T .  k i lka  miesięcy t emu wyjechał  
na ląd stały,  a do zó r  swojego  domu w L o n ­
dynie zos tawił  s łu żące j  S reb ro  dla w ię k ­
szego  bezpieczeńs twa złożono  w banku.  Po  
nie jakim czas ie nadszed ł  list w k tó rym do­
n ie s io no ,  że lord naza ju t rz  wróci  do L o n d y ­
n u ,  i że  życzy aby s reb ro  wieczorem w p r z ó ­
dy było w domu przygo towane.  S łu ż ą c a  z a ­
niosła l is t  do k r ew n eg o  l o r d a ,  a ten z a p e ­
wni!  że  pozna je  pismo swojego k r ew neg o .  
Ba nk  na to poświadczen ie  wydał  s reb ro .  S ł u ­
żąca  mia ła  j e d n a k  j e szc ze  n iektóre  pode j rze ­
n ia ,  i z tćj  przyczyny pożyczyło od są s i ada  
rzeźaiKa , og romnego  p sa ,  k tó rego  z a m k n ę ­
ła  w pokoju gdz ie  było s r eb r o .  Na z a j u t rz  
zna leziono t amże t r u p a ,  k tó rem u pi»o r o z ­
szarpa ł  gard ło  poznano  w zabi tym k r ew n eg o  
lorda.

—  W  jedn ym z nowszych r om ans ów  f ran-  
cuzkich c z y ta m y  Dz ień  p r z e m i n ą ł ,  a noc 
zamieni ła  s ię  w murzynkę .c

—  W  gałeryi  ob r az ów  w H am pt on  z n a j ­
du je  s ię  szkic odrysowany  r ę k ą  pani Ber t r an d ,  
a p rzeds tawia jący  N a p o l e on a  w k i lka  godzin  
po j e g o  śmierci .

J a k i m  sposobem moż na  spoko jn ie  pełnić 
m o rd er s tw o  1 Py tan ie  to zo s ta ło  um ie sz czo ne  
w dz i enn iku  a ine iyknń .  z a r a z  poteiu dano 
odpo wied ź  n a s tę pu j ąc ą :  »Pochwali ć  da m ę  że  
ma z g r a b n ą  nó żk ę  , później  ona nosić będzie 
c i enkie  lekkie  t r zewiczk i  nawet  na s to r ę ,  w  
sk u t ku  tego zaziębi  s i ę ,  dos tanie f ebry,  a po 
upływie  miesiąca  jtrż j e j  nie będzie na świecie.

rnzYJKCHzi.i m> KiuK im*.
Oil dnia 13 do dnia 15 Kwietnia.

Golucbowski Jó z e f  ob.,  z Polski; — Berników 
Icnttrai, z  Boisyj; — Broniewski Teodor ob,,  Mary 
auski Karol ob . t W ąsowicz  Stanisław, z Galicyi ,

Wyjechali z Krakowa.
M o s z y ń s k i  F e l i x  o h . ,  IS ie ino jew sk i  A d o l f  o b . ,  i  

P o l s k i ;  — B r o u k e  F w a n s  o b . ,  G o r d o n  o b .  , K r u p i n - * 
ak i  S t a u i s l a w ,  do  P r u S S .
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Doniesienia ITrzędowe
P i s a r z  T r y b u n a ł u  I .  I n s t a n c y i .

Wolnego Niepodległego i  ięiile Neutralnego 
Miasta Krakowa i jego Okręgu.

Pod a je  do publ icznej  w iadom ośc i ,  i i  w 
sk u te k  ucl iwaiy rady famil i jnej  w opiece m a ­
łole tnich po niegdy E w ie  z Hi ronów Ulry-  
ch ow e j  z dnia 9 lut ego r.  b. zapad łej  a przez 
T r y b u n a ł  z dnia 27 marca  r.  b. do Nr .  1421 
za tw ie rdz one j ,  sp rzedane  zos taną  w d rodze  
pe r t r ak tacy i  spadkowej  r ea lności  nas tępujące:

Dniu w K r a k o w i e  przy s tare j  W es o ły  
pod L .  192, 193, 191, 195,  od północy z u- 
l i cą  p u b l i c zn ą ,  a  od wschodu z r ea lnośc ią  
J a c k a  K a w e c k i e g o ,  tudz ież  g r u n t ,  p l a c e ,  i- 
nacze j  S t rze ln ica zwany N re m  165 hypotecz 
n ie  oznaczony,  t akże  przy ulicy W e s o ła  w 
K r a k o w i e  położony,  od południa z d rogą p u ­
b l i c z n ą ,  od zachodu  z ogro dem  S t rze leck im 
od północy z okopami miej sk iemi  g ran ic zą ce  
a do małole tnich po uiegdy E w i e  z Bi ronów 
U l r y ch ow ej ,  i do Ignacego  Ul rych  należące .

W a r u n k i  l icytacyi tych realności  z a t w i e r ­
dzone  aą  nas tępujące :

] )  Cena  sz ac un kow a  d w o r k u  na W e s o łe j  
p rzy  K ra k o w ie  pod L .  192,  193, 191,  195 
po łożonego  us tanawia s ię  w summie  zip.  24000 
g r u u t u  zaś place zwanego  t a kż e  na W e so ły  
p rzy  K r a k o w ie  po łożonego  w summie  złp.  
6 ,000  na pie rwsze  wywołanie  k tó r a  to cena 
sz a c u n k o w a  w b raku  l icytantów na t r zecim 
t e r m  i nie l icytacyi do %  części zn iżon ą  z o ­
s t a n i e ,  i od tak zniżonej  ceny na tymże t e r ­
min i e  l icytacya rozp oc zę t ą  zostanie.

2) Chęć  l icytowan ia  niBjący złoży y i 0 ezęść 
powyższego  sz ac un ku  j a k o  radium  od z ł o ż e ­
nia k tó r e g o  Ign acy  I j l rych j a k o  p rawo  do 
tych n ie ruchomośc i  ma jący  j e s t  wolnym,

3) Nab yw ca  zapłaci  kosz ta  popie rania  l i ­
cytacyi w s ku te k  w yr oku  p rawomo cn ego  w 
i lości  sądownie  oznaczyć się m a j ą c e j ,  zapła­
ci równ ie  do sk a rb u  publ icznego wszelkie

zalegle podatki  j a k ie by  się okazały ,  a  po za- 
płaceniu powyższych należytości  o t r zyma d e ­
k r e t  dziedzictwa i powyższe  uplaty z wryli- 
cy towanego szacunku potrąc i .

4 )  Pozosta ły  szacunek pozostanie p rzy  n ie ­
ruchomośc i  z obowiąz k ie m p łacenia procentu 
5 /190  od chwil i  za l icytowania aż do wypłaty 
i t akowy szacónek  s tosownie de dzia łu  i k las-  
syfikacyi wypłaci .

5)  Chcący zaof iarować %  część wylicy-  
townnego  sz n c ó n k u ,  winien będzie t a k o w ą  
w gotowiźn ie  z łożyć w depozyt  sądowy,  in a ­
czej  zaof iarowan ie  j e go  sku tku  nieol rzyma.

6) Niedope łn ia j ący  powyższych  w a r un k ó w  
licytacyi,  ut raci  radium  i nowa licytacya nu 
kosz t  j e g o  i niebezpieczeństwo rozpoczę tą  
zostanie.

S prz eda ż  tych n ieruchomośc i  odbywać się 
będzie na Audyencyi  publ icznej  T r y b u n a ł u  
I. Instancyi  w Krakowie  przy ulicy G r o d z ­
kiej  pod L. 196 posiedzenia swe o d b y w a j ą ­
cego o godzinie 10 zaczynając r a n o ,  za p o ­
pie raniem adwokata  P, Adama Gołębe r s k ie go .

D o  t akowej  l icytacj .  w y zn a cz a j ą  się trzy 
tcrmina.

Co  do realności  pod L .  192,  193, 1 9 1 ,1 95 .
P ie r w sz y  na dzień 21 cze rwca  I
D ru g i  na dzień 24 l ipca ) 1839 r .
T rz e c i  na  dz ień  23 s ie rpnia )

Co do realności  płace zwane j .
P ie r r r s zy  na  dzień 26 cze rwca )
D r u g i  na dzień 26 l ipca ) 1839 r.
T rz ec i  na dzień 28 s i e rpn ia  )

W z y w a j ą  się przeto na t a k o w ą  l icytacyą 
wszyscy cbęć kupna  ma jący ,  tudz ież  prócz 
szczegó lniej  wezwanych,  wszyscy wierzycie le  
p raw a  rzeczowe  mający,  aby się na  p i e r w ­
szym te rmin ie  licytacyi pod p r ek lu z y ą  stawili  
i p raw a  swe p rzy  us tanowien iu  ad w oka ta  
złożyli .

K r a k ó w  dnia 13  kwie tn ia  1839 r.

Janicki.

Doniesienia prywatne.

D w o r e k  nowo wys tawiony  z o gr od em  ob-  do wydz i e r żaw ie n ia  t wo lnej  r ęk i .  W i a -  
szeruy in  dobrze  u rzą d zo ny m na P i a s k u  za domość u w a r u n k a c h  tauiże powziąść  ino* 
W i z y t k a m i  pod Nr .  43 w gmin io  V I I . ,  j e s t  żn a .  ( Ir -)


